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M ącic ie le  opinii

Wachlarz narodowy... 
.. .dla naiwnych

P ra sa  polska wszelkich odcie­
ni oddała hołd w ielkości naszego 
W odza. W szystko  by łoby  w po­
rządku, należałoby jej naw et w y 
razić nasze uznanie, gdyby...

G dyby część pism o tenden­
cjach praw icow ych i nacjonali­
stycznych  nie usiłow ała p rzy  tym  
upiec swojej pieczeni. Konkretnie 
— nie forsow ała  z taką nam ięt­
nością program u szerokiego fron 
tu narodow ego w  Polsce.

Poniew aż już od dłuższego cza 
su kołacze ma łam ach pism m yśl 
zjednoczenia narodow ców  - p rzy  
pieczętow ana stw orzeniem  Ozo­
nu, k tó ry  w  rezultacie  rnias 
zjednoczenia przyniósł pogorsze­
nie sytuacji — nie od rzeczy  prze 
to będzie zająć się sp raw ą s tw o­
rzenia tego „narodow ego w achla 
rza“ od Falangi poczynając a na 
Ozonie kończąc.

P rzy jrzy jm y  się najpierw  tym, 
k tó rzy  nieoficjalnie są zw ani na" 
cjonalistamii Piłsudskiego.

Narodowi Piłsudczycy.
O drzucając, jak to robi „M er- 

knryusz" zupełnie słusznie ug ru ­
pow ania •mafijne i karierow iczów  
skie, czyli biorąc tylko pod u w a ­
gę ugrupow ania ideowe, m am y 
osiem grup zaw zięcie ze sobą 
w alczących.

Kogo reprezentu ją i jaka jest 
ich siła.

1) K onserw atyści narodow i ty ­
pu „Słow a" wileńskiego, przyw ód 
ca ich jest Cat-M ackiew icz. S iła 
ich jest nieznaczna, kilkuset zie­
m ian o sta rych  kon se rw aty w ­
nych poglądach, dbających o 
sw ój interes, ludzi ściśle k laso­
w ych, o tendencjach ugodowych.

2 ) G rupa tzw . sław kow ców , — 
czyli zw olenników  płk. S ław ka. 
Około trzy s tu  w yznaw ców  idei 
daw nego BBW R-u, zw olenników  
rządów  m onoparty jnych  w yzna­
jących zasadę „państw o to m y“.

3) Młodzi imperialiści, k tórych 
organem  jest „Polityka". Program  
ich gospodarczy  jest w ybitnie 
konserw atyw ny , w  kw estiach 
w schodnich — federacjoniśei, o- 
góine poglądy lekko germ anofil' 
skie. S iła organizacyjna, więcej 
niż znikoma.

4) Radykali narodow i zgrupo­
wani dokoła „ Ju tra  P racy " . Ugru 
powanie posiadające na sw ym  
czele kilku odw ażnych posłów , 
usiłujących rzeczyw iście w alczyć 
o realizacje Polski bez żydów , ko 
mnnizmu i m asonerii. U g rupow a­
nie to w p ływ ów  w  terenie nie 
ma.

5) Imperialiści podtrzym ujący 
tradyc je  śp. Holówki i innych 
działaczy  k tó rzy  obecnie zajmują 
w ysokie stanow iska w  armii. — 
G rupa ta  w ydaje  pismo „Myśi 
Polska" oraz „P roblem y Europy 
W schodu." W pływ ów  w terenie 
żadnych.

6 ) G rupa nacjonalistów  mini-

sterlalno - w ojskow ych, rozp ro ­
szona zresz tą , m iędzy poszcze­
gólne organizacje, np. OZN, Klub 
11 Listopada itd. Do w ybitn ie j­
szych postaci w  tej grupie należy 
mjr Galinat.

Jest to grupa najliczniejsza, 
poniew aż w p ływ y  sw e opiera na 
Z. M. P . Liczę ją na dw a i pół ty ­
siąca osób. T rzeba bow iem  pa­
m iętać, że w  jej szeregach znaj­
duje się najw iększy procent k a ­
rierow iczów , k tó rzy  po w ielokroć 
zmieniali już sw e przekonania.

7) Obóz N arodow o ' P aństw o­
wy. czyli p ierw si seeesjoniści ze 
S tronnictw a N arodowego. Liczeb 
ność najw yżej sto osób. W  w ięk­
szości karierow icze.

8 ) Zarzew iaey, czyli grupa w i­
ceprem iera K w iatkow skiego, siła 
fak tyczna — około stu  ludzi.

Tak m iałoby w yglądać san a­
cyjne skrzydło  „narodow ego w a ­
chlarza". L iczebność nie duża. 
Kilkunastu zdolnych tak tyków , 
kilku głębszych myślicieli.

A jak m a w yglądać druga stro  
na tego narodow ego zjednocze­
nia ?

Narodowi opozycjoniści.
1) R adykali narodow i ABC —

pierw sza secesja od Stron. N aro­
dowego. W pływ y  terenow e — 
tylko w  W arszaw ie, na uniw er­
sytecie i nieliczne w śród  robotni­
ków. W  przybliżeniu 4000 ludzi. 
W szystk ie  ich osiągnięcia zaw ­
dzięczają szumnej, hałaśliw ej re ­
klamie, p rzyw ódcy  ludzie słabe­
go charak teru , dbający  tylko o 
uw zględnienie ambicji osobistych 
jednostek.

2) R adykali narodow i Falanga. 
Odłam odłamu. Ludzie, k tó rzy  
w prow adzili m etody brutalności

świadom ego fałszu do program u 
narodow ego. K ariera ich skoń' 
czy ła  się z karierą  płk. Koca. — 
W pływ y  bardzo  m ałe. Obecnie 
do ty siąca  osób.

3) „Zw iązek O brońców  N aro­
du". Senato r Rem beliński, redak­
tor S trzetelski. Grono dziennika­
rzy  specjalistów  od usypiania o- 
pinii publicznej. Ludzie plotki. W  
pism ach swoich w alczą z ży d a ­
mi p rzy  pom ocy żydow skich o- 
głoszeń.

4) Grupa m łodych m alkonten­
tów  S tronnictw a Narodow ego, 
zw ana także (nie wiem, dlacze­
go). grupą „Tam ki", z pp. Baj- 
kew skim , M ikułowskim  i innymi 
na czele.

Są to ludzie z typu „wielkich 
polityków  w  m ałych interesach". 
Liczą mniej w ięcej dziesięciu lu ­
dzi.

Stronnictwo Narodowe.
Jedyna praw dziw ie, olbrzym ia 

organizacja Narodu Polskiego. — 
Nie chcem y się chwalić, p rzeto  
nie będziem y podaw ać szczegó­
łów  naszego ruchu. Nie m a za ' 
ką tka  kraju, w  k tórym  byśm y nie 
działali, nie m a w ars tw y  społecz­
nej, w  której nie by łoby naszych 
zwolenników . Liczebność nasza 
m ierzy się nie tysiącam i, a mi­
lionami członków .

R ezu lta ty  p racy  gospodarczej 
nie są jedynie na piśmie w idocz­
ne, ale w y sta rczy  z s ta ty styk i po 
znać ilość założonych placów ek, 
by  uzm ysłow ić sobie ogrom  na­
szej pracy.

Zjednoczenie.
W ołacie panowie z różnych pi 

semek i pism o zjednoczeniu. — 
Szerm ujecie sp ry tem  i niedopo­
wiedzeniam i. W idzicie ruch na­
ro d o w y  w szędzie, jeno czy jaś 
dłoń zak ry w a  w am  oczy na 
tryum f S tronnictw a N arodowego, 
w yjdźcie z1 p lotkarskiej W arsza ­
wy. przejedźcie Polskę w zdłuż i 
i w szerz, a w ów czas, jeśliście 
nie ślepi, nie tylko dbający o p ry  
w atę, jeśli nie jesteście p rzez  ko­
goś opłacam  — zrozum iecie:

Zjednoczenie tyłkoi w  S tronnic­
twie N arodow ym !

Rom an Dm ow ski m ów i
Ruch narodowy w Polsce nie jest tworem  politycznym , podob­

nym  do pierwszego lepszego stronnictwa, zrodzonego z powierzchow­
nego naśladowania obcych wzorów, z am bicji k ilku  ludzi, czy in tere­
sów te j lub innej grupy społecznej. 50-letnia już blisko historia, jego, 
to z jednej strony historia m yśli polskiej, szukającej dróg w ydoby­
cia o jczyzny z niewoli i poniżenia, historia pracy budującej podsta­
w y siły  narodu, torującej drogi do zwycięstwa, wreszcie wytężonej, 
trudnej ivalki z wrogam i obcymi i z tym i żyw iołam i w  kraju, które 
im  świadom ie czy nieświadomie służyły . Ludzie, k tó rzy  tę pracę pro- 
v;adzili, nie m yśleli o tym , co oni osobiście z n iej będą mieli, ale o 
tym,, co ta  praca da P olsce. . .

N ow y ustró j może dzisia j dać Polsce ty lko  nowoczesna m yśl na­
rodowa, rozwinięta wszechstronnie w jeden konsekw entny, in tegralny  
system . I  ten ustró j może się oprzeć jedynie na narodzie polskim  jako  
tw órcy państwa polskiego, jego właścicielu i gospodarzu, odpowiedzial­
nym. za jego losy. W szelkie próby odrzucające podstawę narodowa, 
mogą prowadzić ty lko  do rozstroju.

(„Przewrót")



Czy istnieją oficjalne 
spisy masońskie?

W ielki rozgłos zyskało  w  lecie 
br. w ystąpienie b. prem iera Leo­
na Kozłowskiego w  spraw ie m a­
sonerii. W  sw ym  artykule  w  „Po 
lity-ce11 tw ierdził on m. in., że ist­
nieją spisy w szystkich  wolnomu- 
la rz y  poszczególnych krajów  czy 
li katalogi. Tw ierdził, że sam  m iał 
w  rekach  taki katalog, zaw iera­
jący  nazw iska w szystkich  m aso­
nów  polskich. O glądał w  nim  na­
zw iska  w ybitnych  Polaków  
w spółczesnych. Naliczył w  ka ta ' 
logu do 2,300 m asonów  polskich, 
w  tym  400 ze środow isk  opozy­
cyjnych , a  około 1,900 m asonów  
„sanacyjnych*1, zajm ujących prze 
w ażnie w ysokie stanow iska w  
hierarchii urzędniczej.

Kto należy?
R ew elacje prem. K ozłow skie­

go w yglądały  bardzo  praw dopo­
dobnie. P isze J. M .-Riviere w 
sw ej książce „Podw ójne oblicze 
w olnom ularstw a11: „Do wolnomu 
la rs tw a  należą przede w szystkim  
urzędnicy i nauczyciele, „lum ina­
rze laicyzm u11. Każdy urzędnik, 
p ragnący  zrobić karierę , jest wo! 
no-mularzem dlatego, że jego 
zw ierzchnicy w biurze są wolno- 
raularzam i i p rzyznają aw anse 
tym. k tó rzy  politycznie są ich 
braćm i. Nauczyciel jest w olno- 
m ularzem  z nienaw iści do pro­

boszcza11 (s. 65) „Należą w resz ­
cie do  w olnom ularstw a karie ro ­
w icze, k tó ry ch  jest bez liku ...11 (s. 
67). A więc w śród  óligarchii u- 
rzedniczej szukać trzeba w  pierw  
szym  rzędzie w olnom ularzy. — 
Skądinąd w iem y, że w  Min. O- 
Ś w ia ty  i w  Z. N. P . gęsto usado" 
wili się m asoni (o czym  n. b. L. 
Kozłowski nie wspom ina).

Tenże Jean  M arąues - Riviere. 
sam b. mason, k tó ry  zerw ał z or­
ganizacją i stał się gorliw ym  
rzecznikiem  Kościoła, pow iada, 
że istnieją spisy m asonów  w szy ­
stkich krajów , dostępne „b ra­
ciom 11 od 18-go stopnia w  górę 
(stopień Różok rzyżow ca). Jeśli 
w ięc są katalogi gdzieindziej, to 
dlaczego nie m iałyby  one istnieć 
w  Polsce, skoro jest w  Polsce ma 
so re ria  regularna, podlegająca o- 
fiejalnie ośrodkom  m iędzynaro­
dow ym  i posiadająca daw ne tra ­
dycje.

Nagonka na L. Kozłowskiego.
Rzucono się jednak ze ws-zyst 

kich stron na prem . K ozłow skie­
go, k rzycząc, że teza jego o ist­
nieniu katalogów  to absurd, non­
sens, szantaż, fałszerstw o, dz ie­
cinny w ym ysł. Zrobił się zgiełk 
i rejw ach na c a łą  Polskę. W ięk ' 
szość p rasy  zaczęła  ośm ieszać i 
dezaw uow ać rew ela to ra  z taką 
zaciekłością, jakby  w  interesie

jej leżało nie ujaw nienie nazw isk 
m asonów , lecz przeciw nie odsu­
nięcie wszelkiego -niebezpieczeń­
stw a  tego rodzaju. D ziwne to  zja 
wisk-o w zbudzić musiało — w  
każdym  bezstronnym  obserw ato ­
rze — przypuszczenie, że niemal 
ca la  p rasa  w  Polsce podpada pod 
kategorię tych instytucyj, które 
pow innyby ulec likwidacji na  
podstaw ie ostatniego dekre tu  an- 
tym asońskiego.

Sam  p. Kozłowski potykał sie 
n iezbyt szczęśliw ie, dow odu p ra ­
w d y  nie przeprow adził, c z y  też 
przeprow adzić  nie chciał. Być 
m oże nagonka p rasow a zbiła go 
z tropu. Nie darow ano mu jed­
nak, „Szpilki11 sk łu ły  go_ doszezęt 
nie (i m ów cie tu, że Żydzi nie 
m ają skłonności do „m ordów  ry ­
tualnych!11), ośmieszono go też 
na deskach tea trzy k ó w  rew io- 
w ych. Z. G rabow ski w  „W iado­
m ościach L iterackich11, w  a rty k u ­
le: „Szukam  katalogów 11 (kore­
spondencja z Londynu) stw ierdził 
ostatecznie, że katalogi nie is t­
nieją. a gdyby  naw et, b y ły  to 
tylko w  krajach anglosaskich, 
gdzie m asoneria  nie jest tak za" 
konspirow ana. jak gdzieindziej.

A jednak... są katalogi!
A wię-c istnieją, czy nie istnie­

ją katalogi m asonów  w krajach 
Europy kon tynen ta lnej?  — Lst-

Walka cf"dusze
saaBsr*'-

W ilk w ow czej
W  poprzednim  num erze poru­

szyliśm y spraw ę tajem niczego za 
konu „K rzyża i M iecza11, k tóry  
pew ne czynniki u siłow ały  w pro­
w adzać  na terenie w ojska, szkół, 
un iw ersy te tów  i s tow arzyszeń  
inteligenckich, nie zapom inając 
także o Akcji Katolickiej. Dziś 
podajem y dalsze szczegóły  ze 
struk tu ry  organizacyjnej zakonu, 
opierając się n a  m em iorale lwow­
skich stow arzyszeń  akadem ie  
kich.

„Zakon11 w ym aga bezw zględne 
go podporządkow ania się i zacho 
w ania ścisłej dyskrecji, a poza 
tym  zupełne przem ilczenie w y ż ­
szej hierarchii organizacyjnej o- 
raz  niew ym ienianie celu organi­
zacji poza gołosłow nym  s tw ie r­
dzaniem , że celem  „Zakonu11 jest 
„w y tw orzyć  przodow ników  m o­
ralnych  w  N arodzie i zdrow ej mo 
ralriej a tm osfery11, k tó ry  to cel 
p rzyśw ieca przecież bardzo w ie­
lu organizacjom  ideowo - w ycho­
w aw czym  w  Polsce, a przede 
w szystkim  Kościołowi Katolickie 
mu.

Form y organizacyjne „Zakonu 
K rzyża i M iecza11 noszą podo­
bieństw o do tajnego „Zakonu Do­
bra  i Honoru Polsk i11, organizacji 
o typie m asońskim  stw orzonej w  
swoim  czasie p rzez  Adama 
Skw arczyńskiego, ideologia obo­
zu przew rotu  m ajow ego i obec­
nego O. Z. N.

O rganizacja „Zakonu K rzyża i 
M iecza11 głosząca hasła walki z

sk ó rze
rozkładow ym i tendencjam i ż y ­
dowsko  - kom unistycznym i, oraz 
odrodzenia katolickiego, p rzeja­
wia działalność niem al w yłącznie 
na terenie już katolickich z samej 
is to ty  stow arzyszeń , jak Akcja 
K atolicka lub stow arzyszen ia  
Polskiej M łodzieży N arodow ej o- 
raz  w  środow iskach w yznają­
cych  już idea ły  katolickie i szeze 
rzepatrio tyczne a nie sięga na te ­
reny  dotąd dla Kościoła obce,

W reszcie pom aw ianie Polsk ie­
go Obozu N arodow ego o zw alcza 
yie „Zakonu11 na skutek infiltra­
cji w p ływ ów  w olnom ularstw a 
(wg. w łasnych  słów  p. Polesiń- 
skiego).

W szystko  to, o czym  pow yżej 
wspom niano nasuw a przypuszcza 
nie, że mimo szeregu głosów  
przychylnych  jakie się ostatnio 
po jaw iły  w  prasie, że jest to o r­
ganizacja naśladująca w zory  m a­
sońskie, jeżeli nie ściślej z wolno 
m alarstw em  zw iązana, m ająca 
być skrupulatnie przem yślaną dy 
w ersją  w  szeregach już kato lic­
kiego i narodow ego społeczeń­
stw a.

Opinię tę  po tw ierdza szczegó­
łow y „Regulam in osobisty żo ł­
nierza Zakonu K rzyża i M iecza1', 
w nikający w  sposób psycholo­
gicznie uzasadniony w całodzien­
ne życie członka „Zakonu11, ope­
ru jący  sugestią  niezw ykle d ro ­
biazgow ych przepisów  i naka­
zów, k tó ra  jest w  stanie objąć 
jednostkę w  tego rodzaju oddzia­

łujące na  n ią try b y  nakazów , że 
może ona w  bardzo krótkim  cza­
sie łatw o w ypaść w  istocie z do­
tychczasow ych  swoich ram  orga 
m zaeyjnych i ideow ych i stać się 
w yłącznie  już przedm iotem  od­
działyw ania  „Zakonu11.

W  konkluzji, w ym ienione o r­
ganizacje akadem ickie p rzestrze ­
gają w szystkich  katolików  i na­
rodow ców  przed tym  zakonem, 
tw orzonym  dla celów doraźmo-po 
litycznych.

Dodać należy, że mimo óświad 
czeń zakonu, działalność jego 
przez czynniki kościelne nie jest 
popierana.

I na zakończenie inform acja naj 
ciekaw sza i na jcharak terystycz- 
m-ejsz-a.

Zakon K rzyża i M iecza w  w o j­
sku w ystępuje jako Sekcja W y ­
chow ania M oralnego p rzy  In sty ­
tucie W iedzy W ojskow ej. Na cze  
le tej sekcji popierającej ściśle ka 
tolicki zakon stoi gen. Sawicki, 
niekatolik.

To nam w ystarczy .
Skóra jagnięcia powoli spada, 

odsłaniając wilcze kształty .
S.

Z ostatniej chwili.
Jak  się dowiadujem y, działal­

ność zakonu „K rzyża i M iecza11 
została  na terenie w ojska w zbro­
niona, ale Sekcję W ychow ania 
M oralnego zastąpiono Sekcją W y  
chow ania Ideowego.

Będziem y bacznie obserw oać 
jej działalność.

nieją. P rem . Kozłowski m ów ił 
praw dę. M am y w  rękach  taki ka 
talog, w praw dzie  nie polski, lecz 
niemiecki, nie zmienia to jednak 
w  niczym  zasadniczego faktu. Je­
żeli bowiem  istnieją katalogi nie­
m ieckie, to są i francuskie, belgij­
skie i in. M uszą wię-c być i pol­
skie. M iejmy nadzieję, że się k ie­
dyś odnajdą.

Katalog, o k tó rym  m ow a jest to 
książka w  niebieskiej opraw ie, 
objętości 303 stron druku. T y tu ł: 
„M itgłieder Verzeichnis des V er- 
eins Deuts-cher F re im aurer11, — 
1921“. H erausgegebeu von Liider 
Florstman — Leipziig. Na dole: 
„Leipizig. V erein D eutseher F re i­
m aurer. 1922“. Pośrodku znak . 
D rzew o (dąb?), za którego- pniem 
wschodzi słońce, a nad w ierzchoł 
kiem znajduje się księżyc i sie­
dem gwiazd. O pień -dębu oparte : 
m iecz, laska (czy b e rło ? ) i inine 
insygnia. Pod spodem podpis. 
„Dureh Arb-eit zur Einigke.it' 1 
(P rzez  p race  do jedności).

Ilu jest masonów w  Polsce?
Katalog obejmuje kilkaset lóż i 

do 25,000 nazw isk. W  przeciw ień 
stw ie do naszej m asonerii, w  któ 
rej p rzew ażają  u rzędnicy  i w ol­
ne zaw ody, w iększość stanow ią 
w  tym  spisie kupcy. Loże od 20 
do 30 członków  do 300. Katalog 
nie obejmuje oczyw iście w szy st­
kich m asonów  niemieckich. En- 
schichte u. Gegem wart11 podaje ich 
liczbę na 52.000, zaś „Der G ross 
Brock haus11 aż 79,700. „Verein 
deutseher F re im aurer11 jest w ięc 
z pew nością tylko jednym  ze 
zw iązków  m asońskich w  Niem­
czech. Do tego- doliczyć trzeba  lo 
że okultystyczne i żydow skie 
(Odd Fello-ws Bnai B rith  etc.), 
razem  z pew nością jakieś 120—
150.000.

Podobną m etodę należy zasto" 
sow ać do obrachunku m asonerii 
w  Polsce. Do 2,300 braci poda­
nych przez L. Kozłowskiego, do­
dać trzeba  drugie tyle. O trzym a­
m y w ów czas ok- 5.000 m asonów  
polskich. D oliczym y do tego ty ­
leż co  najmniej m asonów  żydow ­
skich i ok. 1.000  niem ieckich 
(gdyż 300 w ym ienionych przez 
K atalog -członków' „Verei;n deu­
tseh e r F re im aurer11, pom nożyć 
trzeba  przynajm niej przez 3). — 
Liczba 11 — 12,000 odpow iada­
łab y  najlepiej — naszym  zda­
niem — istotnej sille w olnom ular­
stw a  w  Polsce.

Są katalogi!
Pro-f. Kozłowskiem u na leży  się 

więc ta satysfakcja moralm-a. Ka­
talogi- są! P . Kozłowski nie k ła ­
mał. P isząc te słow a m am y je w  
rekach, pa trzym y na nie, d o ty k a ­
m y i-ch palcam i. Ci w szyscy , -któ 
rzy  ośmieszali i szkalow ali nie" 
fortunnego rew ela to ra  z la ta  br., 
powinni te raz  odw ołać to., c-o p i­
sali, jeśli chcą uchodzić za ludzi 
uczciw ych.

S tw ierdzenie istnienia k a ta lo ­
gów m asońskich jest w ażnym  
krokiem  -na d-rodze do zdekonspi- 
row ania i unieszkodliw ienia m a­
fii lożowej.
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List 2 1917 roku

Jak On widział Polskę?
Z listu  poniższego, pisanego 

wszak w  lipcu 1917 r. widać do 
jakiego stopnia w yraźnie w idział 
Dmowski powstać mającą Pol­
skę, jeśli wśród kuku  dział i po­
żogi wojennej, gdy n ik t  n\e w ie­
dział jeszcze na czyją  stronę 
przechyli się szala zwycięstwa, 
on pow iat za powiatem  w ykreś­
lał granice przyszłego państwa, 
polskiego.

L ist opublikował W łodzim ierz 
Bartoszewicz na łamach „Prosto 
z Mostu". , £3t U

Telephone G errard  6412 f y
46 Mo*unt S tree t J§ 

G rosvener Scjuare W . la# 
London

19 lipca 1917|

Kochany Panie Joachimie,

K orzystam  z jazdy p. Dougla­
sa z Londynu do Kijowa, ażeby 
przesiać  Panu  serdeczny uścisk 
dłoni i życzenia jaknajpomyśłmiej 
szej p racy  w niesłychanie tru d ­
nych w arunkach, w  jakich się 
znajdujecie obecnie.

Jesteśm y  św iadkam i w ysunię­
cia na porządek dzienny najtrud­
niejszej bodaj kw estyi, jaką Eu­
ropa w idziała — kw esty i ukraiń­
skiej. Nas tu dochodzą tylko re­
lacje dziennikarskie. Nie mamy 
zatem  danych do sform ow ania 
sobie należytego pojęcia ani o si­
le, -arii o charak te rze  ruchu, ani o 
obszarze ina jaki się rozciąga, ani 
o istoci jego stosunku cz y  to do 
Rosyi cz y  do Polski, cz-y w resz­
cie do Niemiec. A k w estya  to 
pierw szorzędnego znaczenia dla 
naszej przyszłości narodow ej. — 
Spekulow anie niewiele pomoże 
bez dostatecznych danych.

G dyby P a n  znalazł czas na .na­
pisanie o tern, co się dzieje, na 
ocenę ruchu z  różnych jego 
stron i na przesłanie mi tego d o . 
Londynu, by łoby  to ogrom ną dla 
nas pom ocą w  naszej pracy. Tak 
dow ierzam  pańskiem u rozumowi, 
że n a  opiniach pańskich budow ał­
bym  zupełnie swoje poglądy.

zaw odnik na W schodzie. Takim 
w spółzaw odnikiem  skutecznym  
może być ty lko państw o polskie, 
o ile będzie silne i istotnie w  swej 
polityce niezależne.

Na to zaś, żeby  było silne i rze 
czyw iście niezależne, potrzeba 
następujących w aru n k ó w :

1. żeby  m iało przynajm niej 35 
do 40 m ilionów ludności;

2 . żeby  m iało obszar należyty , 
na k tó rym  szybki p rzy ro st lud­
ności, szybko by  podnosił jego 
p o tęg ę ;

3. żeby odsetek Polaków  w śród 
tej ludności b y ł tak  znaczny, iż-

W ojna, zdaje się, po trw a je' 
szcze bardzo długo. Z jednej stro 
ny, Niemcy są ciągle silne, z- d ru­
giej — u aliantów  co raz  bardziej 
pogłębia się przekonanie, że bez 
wielkiego, decydującego zw ycię­
stw a będą politycznie pobici. Jest 
widoczne;, że po rozkładzie po­
tęgi rosyjskiej, k tó ry  jes-t n iew ąt­
pliwy, Niemcy zostaną panam i ca 
łej Europy W schodniej, jeżeli nie 
w yrośnie d la nich noiwy wspói-

K ON ST  A N T Y  D O B R ZYŃ SK I

V o e j . r z e . i j  

K o m a n a  ' h m o w & h i a ą o
(fragm ent poematu)

%
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Milczą tłu m y na ryn ku  — wyprężone roty,' 
huczą serca — srebrzyste, rozszalałe mioty.
Sztandary — ciężkie skrzydła  przy  drzewcach obwisły. 
Warszawo!

Mróz od zam ku! Mróz idzie od W isły!

Oto znów się zasłona w św iątyni rozdarła,. . .
.Me u jrzysz Go Warszawo, bo masz oczy karła  — 
jakże ci skronie karle kryć gwiezdną egidą1 
To nie zorze cię palą — to rumieńce w stydu!

.. już otwarto ka ted rę . . .
już idzie w  ulicę 

On — płom ień gorejący przez zim ną s to licę . . .
W ichr powiał po szeregach . . .  Twarze coraz bledsze. . .
Zerwały się sztandary i biją powietrze!

Jęk  się zerwał ze d zw o n ó w ... Jęk  piersi ro zsa d zi...
A1 i osa trum nę.

Je j ciężar na serca się k ła d z ie . . .
I  aż zachwiał się naród i zgiął się p rzyb ity  —
Ta trum na jes t za ciężka dla Rzeczpospolitej! .

— W  tej trum nie, jak  w  kołysce drzemią, przyszłe w ieki. 
Niosą Go,

W ia tr od zam ku! M roźny w ia tr od r z e k i . . .
Lecz znów prężą się piersi, bo tak  On powiedział,
R uszył tłum  w W ielką Polskę po moście Kierbedzia.

Idą.
Płomień na moście gorze je . . .  gorzeje . . .  

z przeszłością się spotkały w szystk ie  przyszłe dzieje, 
potiaja sobie dłonie, a jasność się zarzy, 
sztandary szum ią górą, jak skrzydła  husarzy! —

W śród ciszy przeraźliwej grzm ot werbli w ulicy  —
— to tę tent spod Grunwaldu!

To szarża konnicy! — 
Dźwięk dzwonów tryska, w niebo, dźw ięk serca omotał! —
— to Szczerbiec po raz w tóry bije w Złote W rota!

— To ten dźwięk, dźw ięk natchniony smaga aż do bólu! —■
— to krzyk  przyszłych pokoleń: — prowadź! prowadź! króluj!
— to w stają w  horyzoncie złociści trębacze! —
— to naród znalazł siebie i dlatego p ła cze!...

Most się w  wieczność w ydłuża coraz w y ż e j . . .  w y ż e j . . .
Idą tłum y, sztandary, ryngra fy , i krzyże, 
na m ost w kracza H istoria zw ycięska i d u m n a !...

B iją  dzwony . . .
Po moście p łyn ie prosta trumna.

by państw o nie stało się czymś 
w rodzaju Austrii, ale było pol- 
skiem państw em  narodow ym ;

4. ażeby  w reszcie m iało grani­
ce,-zapew niające mu niezależność 
ekonom iczną i strategiczną.

Z Gdańskiem  pozostającym  w 
rękach niem ieckich, z arm ią nie­
m iecką siedzącą z dwóch stron, 
na Śląsku i w  jeziorach m azu r­
skich, Po lska  by łaby  n a  łasce  Nie 
m-iec, zależna od nich naw et w 
sw ych spraw ach w ew nętrznych .

S tąd p ierw szy  w arunek ; P o l' 
ska m usi odzyskać ca ły  zabór 
pruski, z G dańskiem  i G órnym  
Śląskiem  i mieć granicę z Niem­
cami ty lko od Zachodu. Na to 
w szakże trzeb a  ogrom nego zw y­
c ięstw a nad Niemcami, bo inaczej 
ziemi polskiej nie ustąpią i na ta ­
ką Polskę się nie zgodzą. Zdaje 
się, że do. takiego zw y c ięs tw a  a- 
lianci co raz  w yraźn ie j dążą , że 
naw et A m eryka gotow a jest du­
żo dla niego poświęcić.

Kłoipot wielki jest z gran icą 
w schodnią. Żeby być silnym i na 
zew nątrz, trzeb a  nam  się dość 
daleko na w schód posunąć, ale 
dla zachow ania siły  w ew nętrzne j 
nie m ożna sie posuw ać zadaleko, 
bo za trac im y  polski c h a ra k te r  
państw a. W  tym  w zględzie  pół­
nocny w schód (L itw a, B iałoruś) 
jest dla nas bezpieczniejszy od po 
łudniow ego w schodu (Likraina). 
Mojem zdaniem  najlepiej dla nas 
byłoby  mieć gub. kowieńsiką, w i­
leńską, grodzieńską, w iększą 
część  mińskiej i .W ołynia, w r e s z ­
cie ze d w a pow ia ty  Podola  (pło- 
skirow ski i kam ieniecki). Ale czy 
w yrośnięcie kw estii ukraińsk ie] 
pozwoli nam na takie k ra jan ie? ..-

Chciałbym  wiedzieć, co P an  
myśli o tym  w szystkim .

Je s t dużo ludzi u W as, co P o l­
skę chcieliby u rządzać z punktu 
w idzenia geograficznego położe­
nia ich posiadłości osobistych. Nie 
biorę im tego za złe — jest to 
całkiem  naturalne. Ale naszym  
przecie obow lązkim  jest dążyć 
do stw orzenia Polski takiej, któ- 
raby  m ogła istnieć, być  silną i za" ,j 
bezpieczoną należycie od in tryg  
z zew nątrz,

P. Douglas niezaw odnie u łatw i 
Panu  przesłanie korespondencji 
do mnie. Byle doszło do P io tro - 
grodu, to stam tąd  w  angielskiej 
walizie, dyplom atycznej do mnie 
dojdzie.

Ściskam  P ana  serdecznie.
Rom an D m ow ski.



P e j s a t y  n a r c i a r z  w  c h a ł a c i e c z y l i

Dlaczego upada kolejnictwo w Polsce
W  jednym  z dzienników  dow ­

cipny felietonista opowiada, jak 
raz zaalarm ow ano m inisterstw o 
kom unikacji w iadom ością, że do 
W arszaw y  jedzie pasażer z pe ł­
nym 'biletem pierw szej klasy.

Na dw orzec  przybyli p rzedsta ­
wiciele w ładz i dziennikarze, któ 
rzy  pragnęli opisać to sensacyjne 
w ydarzenie.

Konduktor w skazał przedział, 
w k tó rym  drzem ał jakiś zaży w ­
ny jegomość. P rzed  nim  leżał bi­
let pierw szej klasy, przecięty  
przez konduktora.

S łysząc g w ar jegom ość obudził 
się, a dostrzeg łszy  konduktora

sięgnął szybko do kieszeni i w y ­
ciągnął... bezpłatny bilet.

— Przecież  pan  m a bilet ku­
piony — zauw ażył ździwio-ny 
konduktor.

— Ach nie, jestem  dyrektorem  
drukarni państw ow ej, k tó ra  robi 
bilety i w łaśnie oglądałem  now y 
w zór.

To jest dobry żart, ale autor 
tych słów  jechał k iedyś w  p rze­
dziale p ierw szej k lasy  za bez­
płatnym  biletem (co tu ukryw ać 
— dziennikarskim ).

P rz y  kontroli okazało się oczy­
wiście, że pozostałych pięciu pa 
nów  ma też b ile ty  bezpłatne.

— C zy tu w  ogóle ktoś jedizi 
za p łatnym  biletem ? zapytał je­
den z nich.

— Jest taki jeden — odparł 
konduktor — stoi na kory tarzu  
bo m iejsca nie ma.

To jest fakt zupełnie auteinitycz 
u y.

Sposoby uzyskiw ania zniżek 
są tak liczne, że tylko ludzie n ie­
zaradni płacą pełne ceny.

„Kolejowe*4 narty.
W y sta rczy  zapisać się do -to­

w arzystw a „Krzew ienia N arciar­
s tw a 41 by uzyskać zniżkę 50 pet. 
Aha, trzeba jeszcze kupić n arty ,

N ie  kupuj niemieckich lekarstw
za pośrednictwem żydowskim

W  ostatnim  num erze poruszy­
liśm y spraw ę przedstaw icielstw  
firm niem ieckich na terenie P o l­
ski. stw ierdzając, że w iększość 
tych  przedstaw icielstw  znajduje 
sio w  rękach żydow skich, a po­
jęcie niem ieckiego tow aru  łączy  
sie w  m yśli polskiego kupca z o- 
brazeim krzyw onosego przedsta- 
wieieila.

Obecnie -otrzymujemy na ten 
-temat szereg  dalszych in te resu ­
jących szczegółów . F irm a B ayer 
o-d d aw n a  sp rzedaw ała  sw e w y 
roby  za pośrednictw em  żydow ­
skiej firm y W alszaw ski i Fulde. 
N aw iasem  m ówiąc słynny  specy­
fik tej firm y — A spiryna — nie 
różni się absolutnie ni-czem od 
polskiej M otopiryny. Jest to, co 
z naciskiem  należy  podkreślić, i- 
dentycznie ten sam  p repara t che­
miczny, p rzy  k tó rym  najmniejsze

odchylenie składu chem icznego 
jest wykluczone.

Rów nież za pośrednictw em  
przedsiębiorstw  żydow skich —• 
sprzedaw ane są w  Polsce w y ro ­
by fabryki M erkl w  D arm szta- 
dzie, k tó ra  naw iasem  m ów iąc, w 
przeciągu 24 godzin może przejść 
z produkcji różnych niew innych 
chem ikaliów  na produkcje g a ­
zów- trujących.

Szereg m niejszych firm nie­
m ieckich reprezentu je  żydow ska 
firm a „Rem edia44.

Niemiecki przem ysł narzędzi 
chi rurgiczmych reprezen tow any  
jest p rzez ży-dów. Firm ę „Injee- 
ta“ reprezentuje w  -tej b ranży  
■niejaki P aw eł Klaczko, firmę 
„G runebaum  i Scheuer44 p. J. Ko- 
b-ryner, fab ry k ę ■ precyzyjnych  in ­
strum entów  chirurgicznych Sass'

Nieustający konkurs 
„Polski Narodowej”

Za rozw iązanie piątej serii p rzy  
znajem y n ieste ty  tylko, dwie n a ­
grody. W płynęło cop-rawda odpo 
wiedza sporo, ale w  większości 
b y ły  one raz  — niekom pletne, 
drugie — m ylne. Z 7 zatem , n a ­
dających się do w yróżnienia w y 
losow aliśm y dw ie do nagrodze­
nia. Książki p rzypad ły  wię-c pip. 
L Juszkie wic-zowi z Poznania i 
E. P ięcie z. Kutna.

Oto odpowiedź L. Juszkiew i- 
c z a :

1) Z ygm unt Balicki, urodzony w 
185S t., był narodowym  współdzia­
ła ezem J. L. Popławskiego i R om a­
na Dmowskiego. Posiadał niezw y­
kły zm ysł polityczny i wielkiej mia 
ry  inteligencję. W  r. 1887 założył w 
Krakowie „Związek Młodej Polski1* 
znany pod nazwą „Zet11, związek o 
charakterze wszechpolskim, g ro m a­
dzący w sobie młodzież akadem icką

Z pism  jego wymienić należy 
książkę p. tyt. „Egoizm Karodowy", 
przez k tó rą  szerzył ideę ruchu  n a­
rodowego w Polsce.

Umarł w r. 1916.

2) Jako pierwsza organizację na 
rodowa polska  uważam utworzoną 
w r. 1886 w E appersw illu  w Szwaj­
carii. ta jn ą  „Ligę Polską41, praetwo- 
rzoną pod wpływem „Zetu11 w roku 
1893 na Liigę (Narodową, ów zaw ią­
zek późniejszego S tronnictw a N a­
rodowo - Demokratycznego, utw o­
rzonego na razie ta jn ie  w r. 1897, z 
którego w yłania się podczas wojny 
światowej „Komitet Narodowy Pol 
ski" założony przez R om ana Dmow 
skiego w Lolzannie, a później prze­
niesiony do Paryża, igdzie stał się 
prawdziwym  rządem  czekającej na 
nie-poidlagłoiść Polski.

• Leon Juszkiew cz  
Poznań, Bukowska 43, m. 18.

P. Jus-zkiew-icz zechce się zg-ło 
sic w  sobotę w  g. 12— 13 w  re ­
dakcji „P. N.“ po odbiór n ag ro ­
dy.

Seria II.
1) Od kiedy istnieje „Stronnic­

two N arodow e44?
2) Jak  pow inny w yglądać g ra ­

nice W ielkiej Polski.

W olf p. Hipolit Amber. Tak sarno 
w szystkie fabryki term om etrów  
lekarskich reprezentow ane są 
przez żydów , podczas gdy te r­
m om etry  japońskie sprzedaje w 
Polsce pan: Kurat, chrześcijanin.

W yroby  ortopedyczne fabryki 
„Rem pler w  Seulórdoa44 rep re­
zentuje w spom niany już w yżej p. 
P aw eł Kła-czkoi.

W yroby  Zeissa sprzedaw ane 
są w  Pols-ce rów nież przez gene­
ralnego przedstaw iciela żyda.

Znakom ite kosm etyki „angiel­
skie44 William,s Ponds, w yrab ia­
ne oczyw iście w  Niemczech, 
sprzedaje -pan W ładysław  Glas- 
ser. -oczywiście od naszych.

i  ak samo m a się rzecz ze 
sprzedażą w yrobów  gum ow ych, 
produkow anych w kraju przez 
przedsiębiorstw a, będące -całko - 
wicie lub częściow o ekspozytura 
mi fabryk 'niemieckich. S łynny 
Sem perit w  Krakow ie, to  ekspo­
zy tura  „zaryzo-wan-ego44 Sempe- 
rita w- W iedniu, k tó rą  kierują sa­
mi żydzi. Tak samo należąca w 
du-żej części do kapitału  n iem iec  
kiego fabryka Sanok sprzedaje 
sw e wyr-o-by w yłącznie za po­
średnictw em  żydów . To samo do 
tyczy  fabryki w  W olbromiu, bę­
dącej w  100 pet ekspozyturą  fa­
bryk niemieckich.

LOryginalnie w ygląda sprzedaz 
krem u Nivea. Fabrykuje go ży ­
dow ska fabryka w  Ham burgu. O 
becu-ie założy ła  ona ekspozyturę 
w Poznaniu. W edle rejestru  han­
dlowego- w łaścicielem  tej ekspo­
zy tu ry  w  dwóch trzecich  ma być 
niejaki p. Matuszk-o, -chrześcija­
nin. -Polskie Pebeco sprzedaje je­
dnak sw e w yroby  na terenie Ma 
(opolski p rzez  żyda D rancza z 
Bielska, zaś na tere-nie byłej kon­
gresów ki przez p. Gutgis-sera, o- 
czyw-iście S tanisław a.

Tyle narazie. Czytelnikom 
w dzięczni będziem y za dalsze in 
formacje, dotyczące niemiec-ko- 
żydow skiej w spółpracy  przy  eks 
ploatacj-i gospodarczej Polski — 
oczyw iście chodzi nam o infor­
m acje należycie udokum entow a­
ne-,

N. W-iad. Bk. i Ucz.

ale na Nalew kach -robią już spe­
cjalne -narty kolejowe, podobno 
po 6  zło tych para.

Jeździć na nich oczyw iście nie 
m ożna, ale nabyw com  to- -nic nie 
szkodzi, bo na nartach jeździć 
nie umieją i nie m ają zam iaru u- 
czyć się.

W  lecie są oczyw iście inne sp-o 
soby. Liga M orska i Kolonialna 
zakłada obóz. Członkowie tej o r­
ganizacji m ogą -nabywać „kar-ty 
w stępu44 n-a obóz, upraw niające 
do zniżki 66  pe t w  obie strony. 
O czyw iście potem  wogóle naw ei 
nie oglądają obozu, a k a rta  w s tę ­
pu kosztuje pare złotych...

Kupując po prostu  rozkład  ja­
zdy uzyskiw ało  się p raw o  zniżki 
33 pet w  drodze do szeregu du­
żych m iast i uzdrow isk. S tąd  w  
każdym  uświadom ionym  domu 
kupowano po kilka -rozkładów 
jazdy nikomu na nic nie po trzeb ­
nych.

Sposobów  uzyskiw ania zniżek 
nikt naw et nie

Kto winien?
A potem  -dowiadujemy się, że 

kolej nie ma pieniędzy na  kupno 
w agonów  i dopiero Liga propa­
gandy T urystyk i musi jej robić 
p rezen ty  z nabytych przez siebie 
wagonów .

A skąd bie-rze L iga pieniądze? 
Z rozsprzedaży  różnych „kart u- 
czestn ictw a44 zm niejszających do 
chody kolei.

W arto  o tym  w szystkim  p rzy ­
pomnieć w  okresie dyskusji n a  te 
m at zaniedbań w kolejnictwie. 
Skąd kolej ma p rzy  takim  sy ste ­
mie -i na w płacanie nadw yżek do 
skarbu państw a i na zakup tabo- 

■ ru i na odln-owien-ie torów  ?
Mówi się, że m inister komuni­

kacji, nie ponosi za to w iny, bo 
nie m a sw obody układania budże 
tu. Może m ożnaby na czym ś o- 
szczędzić — nie wiemy.

Napewino m ożna podnieść ta- 
ly ly  eksportow e n-a węgiel. Ale 
to podobno nie zależy od mini­
s tra  kolei...

W  każdym  -razie obowiązkiem  
m inistra kolei jest, jeżeli nie m o­
że zrobić nic innego — podać się 
do dym isji: Bo spraw ując sw e
funkcje i godz-ąc- się n a  różne u- 
stępstw a s tw arza  w rażenie, żc 
po trzeby  komunikacji znajdują i 
jego zdaniem  należyte uw zględ­
nienie w  budżecie itp.

Cztery obowiązki kolei
A tak nie jest. Kolej nie może 

rów nocześnie:
1) P rzew ozić  za darm o i pół 

darm o uprzyw ilejow anych pasa­
żerów .

2 ) P rzew ozić  za pół darm o to­
w ary  stanow iące olbrzym ią część 
jej przew ozów  (węgiel eksporto­
wy).

3) W płacać nadw yżki do sk a r­
bu.

4) odnaw iać sw e urządzenie.
To każdy zrozumie. Ale trudno

zrozum ieć jak obecny stan rze­
czy  może być tolerow any.



Z KARCZMY NA KRÓLEWSKI DWÓR
5

Awanturnicze dzieje „Fałszywego Mesjasza"
STRFAN BOLESŁAWSKI

D roga w iodła przez beznadziej 
ną równinę. Jak  okiem sięgnąć— 
w szędzie płaskie pola kukurydzo 
we nie przecięte nigdzie czarną 
plam ą lasu, nie ożyw ione naj­
m niejszą strugą w ody.

Z w yschniętej ziemi w zbijały 
sie tum any kurzu, o taczając jedź- 
có\v obłokiem pyłu, złocącego się 
w  prom ieniach słońca.

Mijane m ałe m iasteczka, kilku­
nasto  - dom owe, spały  cicho w  
oczekiw aniu na jarm arki zw ierzę
ce, k tóre w nosiły  w  ich spokojne 
uliczki rozgw ar życia i budziły 
energie m ieszkańców .

— Jesteśm y na M altanach, J a ­
kubie! Ludność tych stron to 
W ołosze i M ołdawianie, k tó rzy  
nie pozw alają nam się u siebie o- 
siediać — opow iadał s ta ry  ku­
piec. — A kiedy spotkają m ały  
orszak, rabują w szystko i szczę­
ściem jest, gdy zdołasz się w y r­
w ać  żyw ym  z ich rąk. Byle do 
doliny Dunaju się dostać! Tam  
piękny  kraj! I bezpieczny!

Nie długo dobili do celu. Od 
F e tesz ty  rów ny dotąd step  po­
czął się obniżać, aż w reszcie za­
trzy m ał się w  dolinie rzeki. Dunaj 
rw ał w artko, niebiesko - g rana­
tow ym i falami obm yw ał strom e 
brzegi, zobierał z sobą g ruzy  z.ie 
mi. zostaw iając gęsty  szlam ow a­
ty  muł.

Podróżni, p rzep raw iw szy  się 
brodem , jechali w ysokim  urw i­
skiem nad rzeką. W okół b łyszcza 
?y setki jezior, połączonych ze 
sobą zarosłym i trzciną strum ie­
niami. parującym i w  gorącym  
słońcu trzęsaw iskam i błot, a 
w szystko  poTośnięet było lasem  
zagajników .

— P tasi raj! — zauw ażył J a ­
kub.

Miał słuszność. Okolica roiła 
sie od ptaków  w odnych i b rodzą­
cych. olbrzym ie stada skrzydlate 
gc b rac tw a p rzestraszone naj­
lżejszym  podejrzanym  szelestem , 
w zb ija ły  się w  górę i godzinami 
k rąż y ły  w  pow ietrzu, od czasu 
do czasu próbując opaść na zie­
mie.

K rajobraz powoli s taw ał się 
górzystym . Za m ałym  m iastecz­
kiem C erna Voda wznosiło się 
pasm o niewielkich wzniesień, po­
rośniętych gęstym  lasem , u stóp 
sw ych m ając bagniste, m alarycz- 
ne doliny.

W reszcie zatrzym ali się na  po­
pas w  D obrudży, siedzibie chana­
tu północnego. Ulicami w ałęsały  
sie bandy uzbrojonych T urków  
dobrudżańskich, k tó rzy  na zaba­
w ach i lenistw ie spędzali cz:as

m iędzy jedną a drugą w ypraw ą 
wojenną.

Postój w ypadł w  m ałym  ży­
dowskim  zajeździe. Jakub, idący 
za sw ym  panem , ze zdziw ieniem  
spostrzegł jakieś wym ieniane zna 
ki z karczm arzem . Postanow ił o 
nich narazie nic nie wspom inać,
0 nic nie pytać, jeno czujnie ob­
serw ow ać.

Z wielkim przeto .zaciekawie­
niem słuchał rozm ow y. N iestety, 
prow adzono ją w  narzeczu sefar 
dyiskim  i tyllko nieliczne w yrazy  
były  m łodzieńcowi zrozumiałe-

— M istrza... Sabbataj... Gala- 
ta... W ładztw o... posłuszeństw o... 
— dobiegały go poszczególne gło 
ski. Mimo sw ej wielkiej erudycji
1 spry tu  nic nie rozum iał.

— Nadejdzie czas, gdy w szy st­
kie tajem nice staną przede mną 
o tw orem ! — pom yślał. Spróbuj­
m y jednak nauczyć się dialektu 
żydów  tureckich.

O strożnie skierow ał rozm owę 
na życie w' Turcji i usłyszaw szy  
o istnieniu odrębnego języka po­
prosił starego kupca o naukę.

Dzięki sw ym  zdolnościom, nim 
dotarli do Stam bułu, nieźle już 
w ładał gw arą  sefardyjską.

• ■"r.
VI.

Stolica kalifów.
Olśniony ogrom em  m iasta  stał 

Jakub Lejbowiicz na w ysokiej gó 
rze przed Stam bułem .

Cieśnina Bosforu i jej zatoka 
zw ane Złotym  rogiem  dzieliła 
m iasto na trz y  części. Dzięki p a ­
górkow atem u terenow i i b rako­
wi w ody  na szczytach  pagórków , 
m iasto pow yciągało  się wzdłuż 
wód, zajm ując bardzo rozległe

„O rlęta" — jedyne, ogólnopol­
skie pismo m łodzieży szkół śred ­
nich. pośw ięciły  w  całości swój 
num er najnow szy  W ielkiem u Sw e 
mu W ychow aw cy, Rom anowi 
Dmowskiemu. W  ten sposób re ­
prezentując ca łą  m łodzież polską 
w  jej imieniu ten hołd składają. 
Cała m łodzież polska stoi w iernie 
p rzy  Nim. p rzy  Tym , k tó ry  nau­
czy ł ją. jak trzeba  kochać Naród, 
i jak d la  niego pracow ać. Fakt 
ten, o k tórym  św iadczył także 
grem ialny udział m łodzieży gim­
nazjalnej w  uroczystościach po ­
grzebow ych, jest bardzo wyrno-

o bszary  i tw orząc  w ielką liczbę 
•dzielnic.

— Najstarsizym zakątkiem  jest 
Skitari, istniejące już od 15 w ie­
ków , zw ane k iedyś za czasów  ce 
sarzy  bizantyjskich Chrysopolis 
— opow iadał kupiec zachwconie- 
mu widokiem  Jakubow i. — Tam  
są najstarsze zabytki Stambułu, 
ale w łaściw ie jest to tylko przed 
mieście rów ne w ielkością niejed­
nemu miastu, połączone ze S tam ­
bułem  kom unikacją na łódkach i 
statkach. G dy tam  pojedziem y 
u jrzysz najw iększe cm entarze ma 
hornetańskie, m ałe, ciasne o w y ­
glądzie w ąw ozów  uliczki i naj­
ciekaw sze Sklepy. Tam  m ieszka 
rów nież w iększość stam bulskich 
żydów , tam  są w szystk ie  nasze 
dom y m odlitw y. I m y się za trzy ­
m am y w  Skitari.

— A tam ?  — padło pytanie. — 
Ta dzielnica, k tó ra  trójkątem  
w rzyna się m iędzy Z łoty  Róg a 
m orze M arm ara?

— To w łaśc iw y  Stam buł, w  ję­
zyku T urków  Istambuł, na jstar­
sza dzielnica m iasta. Wznos,i się 
ona karkołom nym i uliczkam i pod 
górę do dzielnicy Galata. Na 
szczycie wznosi się w spaniała 
w ieża, zbudow ana przez Gemuań- 
ezyków . Za n ią zaczyna się na j­
now sza i najbardziej europejska 
dzienliea P e ra  i biegnie pod gó' 
re, rozpraszając się m alow niczy­
mi willami nad  Bosforem.

— A s ta ry  jest K onstantyno­
pol?

— Bardzo daw ny. Już 1800 lat 
temu by ł stolicą W schodniego Ce 
sa rs tw a  Rzym skiego. Zw ano go 
w ów czas Bizancjum. G dy Kon­
stan tyn  cesa rz  rzym ski, co ohrze 
ścijaństw o uczynił w ielką pań­
stw ow ą relig ią — skarż go Jah-

w ny. Tkw i w  nim ta  p raw da  w y ­
rażona słow am i jednego z auty ' 
kułów , że „przyszłość jest T w o­
ja, Hetm anie".

W yrażając  stosunek m łodzieży 
polskiej do tego C złow ieka M y­
śli i Czynu, podaje ten num er „O r 
ląt“ rów nież m ateriał, k tó ry  po­
zwoli Go bliżej jej poznać i dla­
tego winien znaleźć się w  rękach 
każdej uczenicy  i każdego u c z ­
nia.

Adres „O rlęta", Poznań, Al, 
M arcinkow skiego 2 2 .
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we — przeniósł tu stolicę, nazy ­
wano m iasto N ow ym  Rzymem, 
ale ludność p rzezw ała  miasto 
grodem  K onstantyna czyli Kon­
stantynopolem . Tylko Słowianie 
nadal używ ali n azw y  Carogrodu

Dzięki swem u położeniu i skar­
bom w  nim  zgrom adzonym  by! 
Konstantynopol celem  w ypraw  
zdobyw czych różnych ludów  a- 
zjatyckich i europejskich. N apa­
dali nań A w arow ie i Persow ie, 
A rabow ie i B ułgarzy, W ęgrzy  i 
Słowianie i Rusow ie. W  roku 
1204 zdobyły  go te p sy  chrzęści' 
jańskie — K rzyżow cy i u tw o­
rzyli tu  cesarstw o  łacińskie. Ale 
w ów czas, m y żydzi, rozpoczęliś­
m y działanie. Nie mogą przecież 
rządzić goje nad Z alestyną i A ra­
bią. Nie udałoby  się bowiem 
w ów czas m ieszkać i handlow ać 
w  tych  krajach. Pom ogliśm y więc 
Turkom  i ci w  1453 roku  zdobyli 
m iasto i nazw aw szy  je S tam bu­
łem uczynili sw ą stolicą. Ale 
dość na  dzisiaj i poznasz je je­
szcze dobrze, gdy tu zam ieszkasz. 
C zas na spoczynek ! — zakończył 
sw e opowiadanie Nehemia z W a- 
ładynki. ! (

Nocą, gdy  w szyscy  posnęli. Ja 
kób w ykrad ł się z izby i pobiegł 
do rabina Tobiasza, zw anego w 
Turcji F renkiem  Tow ia.

O drogę dowiedział się za dnia, 
by  nie rozpy tyw ać w  nocy p rze­
chodniów. *

D otarł w reszcie do m ieszkania 
rabina. Zastukał w  um ów iony 
sposób i po chwili ostrożnie uchy 
liły się drzw i.

Jakub znalazł się w  ciem nym , 
m rocznym  ko ry tarzu . P roste , dre 
w niane meble, pokry te grubą 
w ars tw ą  kurzu w skazyw ały , że 
nikt tutaj długo nie p rzebyw a.

D ziw nie nieswojo czuł się chło 
pak. Pew ien  by ł instynktow nie, 
że k toś go czujnie obserw uje, 
Hun bardziej, że uszu dobiegały  
stale jakieś niezrozum iałe szepty.

W reszcie s ta rsza  siw a kobieta 
w prow adziła  go do obszernej iz­
by, w  k tórej oczekiw ał go już ra 
bin.

— Co m asz dla mnie, synu?
— List od rabi Eliasza ze Lw o­

w a — odparł zm ieszany Lejbo- 
wicz, prując swój chałat i w ydo­
byw ając pom ięty pergam in.

— Zaczekaj tu na m n ie ! Nie dłu 
go w rócę — polecił Tobiasz i 
w yszedł starannie zam ykając za 
sobą ptoężme drzw i, obite dla u ' 
szczelnienia grubym  suknem.

Jakub pozostał sam.
(C. d. n.)

Młodzież w hołdzie R. Dmowskiemu

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 

się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m- 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K. O. Poznań 211424. Nr. kartoteki
pocztowej Poznań I. 118. N adesłanych ręko­
pisów nie zw raca się. R edakcja udziela od­
powiedzi na  łam ach pism a. R edaktor p rzy j­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stroni® 4-laro wej 20 gro­
szy od 1 łamowego milimetr®. Ogłoszenia 
skomplikowane orasz as zastrzeleniem miej­
sca 20% drożej. DROBNF ogłoszenia (nąj 
wyżej 50 słów, w tym 7 uagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr, każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących p racy  bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr, każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru p rzy j­

m uje się do w torku godziny 10-tej.

W ydawca: Zarzad O kręgowy Str. Nar. w  Poznaniu w osobie dr. T Wróbla Redaktor: Stefan Straus, Poznań.
cseionfcsml D rukarni T eebnleinaj w Pognaniu.



W ielk o p o lsk a  w ia ło b ie
POZNAŃ-miasto

Zebranie K ola S. N. Dębiec odby­
ło się dnia 13. I. br. R eferat wygło­
sił kol. Ciemniejeiwski.

Zebranie K ola S. N. Górozyn od­
było się dnia 14. I. br.

R efera t wygłosił kol. Ciemniejew 
ski.
POZNAIŚl-powiat

O dprawa kierow ników Kół i ref. 
samorządowych pow iatu Poznań­
skiego odbyło się w niedzielę dnia
15. I. br. R efera t polityczny w ygło­
sił ref. org. kol. F rankow ski a  re ­
fe ra t na tem at „Jak  przeprowadzić 
wybory do R ad  Grom adzkich11 kol. 
Knach. W  dyskusji zabierali głos 
liczni kierownicy Kół i ref. sam o­
rządowi.
JUNIKOWO pow. Poznań.

Z inicjatyw y miejscowego Koła 
Stron. Narodowego odbyła się w nie 
dzielę o godz. 8,30 w miejscowym 
kościele uroczysta msza żałobna. O 
godz. 17-tej odbyła się uroczysta a- 
kademia, k tórą izagaił kier. kol. Ra- 
tajak . Pam ięć Wodza N arodu ucz­
czono pow staniem  i odmówieniem 
modlitwy. N astępnie ref. org. Zarżą 
du pow. kol. Frankow ski, krótkim  
przemówieniem uczcił pamięć W iel 
kiego Polaka, ślubując, że członko­
wie Stron. N ar. nie u staną  w pracy 
o zrealizowanie program u Zm arłe­
go. Z kolei kol. Pyszłewiczówna i 
kol. L. K nach wygłosili „O statni 
apel" K. Dobrzyńskiego. Sekretarz 
Kola kol. K nach Bogdan odczyta! 
re fe ra t „Życie i ozyny“ Rom ana 
Dmowskiego a  ref. sam. i kier. obw. 
kol. K nach senior wygłosił re fe ra t
0 śp. R. Dmowskim. Uroczystą ak a ­
demię .zakończono odśpiewaniem 
„Beże coś Polskę*1 i „Hymn Mło- 
dyeh“.

Po zakończeniu akadem ii odbyła 
się skrom na uroczystość łam aniem  
opłatka.
WRZEŚNIA
Dekoracja okien w ystaw ow ych  
„Mieczami Chrobrego" nie jest 

przestępstwem.
Przed Sądem Okręgowym w Gnie 

żnie toczyła się w dniu 2 stycznia 
1939 r. rozpraw a sekretarza Zarz. P. 
S. N. z W rześni kol. Langego Leona, 
oskarżonego o w ystaw ienie odznak 
S tronnictw a Narodowego „Mieczy 
'Chrobrego w oknie w ystaw nym  lo­
kalu S. N. Była to rozpraw a odwo­
ławcza od wyroku Starościńskiego. 
Sąd Okręgowy w Gnieźnie orzekł, 
że w ystaw ienie „Mieczy Chrobrego** 
w oknie wystawowym nie nosi zna­
mion przestępstw a i kol. Langego u- 
wolnił od w iny i kary . B ronił oska 
rżonego bezinteresownie kol. Dr 
Pietrow icz z Gniezna. W yrok z 
chwilą ogłoszenia jest prawomocny
1 nie podlega zaskarżeniu.

Tego samego dnia Sąd Okręgowy 
uwolnił od w iny i kary  kol. Godzi- 
cha Kazimierza, oskarżonego, że nie 
m ając zezwolenia niósł „Proporzec1* 
S. N. w czasie pochodu z okazji po­
święcenia „Proporca** S. N. w Ma- 
rzeninie. W yrok również prawomoc 
ny i nie podlegający zaskarżeniu. 
B ronił także kol. D r Pietrowicz.

Oprócz powyżej wymienionych 
kolegów mieli jeszcze inni koledzy

spraw y odwoławcze od orzeczeń Sta 
rostw  i wyszli na  tym  dobrze, gdyż 
im obniżono wym ierzone grzywny 
przez Starostw o o 3/4, były to m an­
daty za noszenie m undurów  itd.

MIĘDZYCHÓD
Po dojściu do wiadomości o zgo­

nie naszego Kochanego Wodza mia 
sto nasze już w poniedziałek zosta­
ło ozdobione siztandarami o barwach 
narodowych przysłoniętych krepą.

W ipiątek 6 bm. odbyła się akade­
m ia żałobna. Po  słowie wstępnym 
i trzy  m inutow ym  milczeniu od czy 
tano  re fera t o życiu naszego W o­
dza. Na dalszy program  akadem ii 
złożyły się deklam acja „Ostatniego 
Apelu** Dobrzyńskiego oraz w yją­
tek „Jestem  Polakiem** z Myśli No­
woczesnego Polaka Dmowskiego. 
W  sobotę 7 bm. została odprawiona 
żałoibna msiza.

Dochodzą nas wiadomości, że po­
szczególne K oła w powiecie między 
choclzkim organizu ją również u ro ­
czystości żałobne.

KOŹMIN
W e wtorek odbyło się w tut. ko­

ściele parafia lnym  uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy 
R om ana Dmowskiego. P rzy  symbo­
licznym  katafalku , — przybranym  
mieczami Chrobrego, straż pełnili 
młodzi S. N. oraz ustaw iły  się pocz­
ty  sztandarow e miejscowych tow a­
rzystw  i to: Zw. Hallerczyków, In ­
walidów, B ractw a Kurkowego, „So- 
koła“, Powstańców  i W ojaków oraz 
K. S. M.

Mszę św. i egzekwie odpraw ił ks. 
proboszcz Flach, jak  również wy­
głosił przemówienie przy  katafalku, 
w spom inając wielkie zasługi W iel­
kiego Woidza N arodu i odmówił 
wspólnie z w iernym i modlitwę za 
spokój duszy R om ana Dmowskiego. 
P ieśn ią  „Boże coś Polskę** i „W itaj 
Królowa** zakończono w zruszającą 
uroczystość kościelną.

W ieczorem odbyła się na  sali p. 
M roczka akadem ia żałobna, u rzą­
dzona staraniem  Stronnictw a N aro­
dowego. Okolicznościowe przem ó­
wienie w ygłosił kierow nik pow. S. 
N. p. K olasiński z K rotoszyna, któ­
ry  zebranym  przedstaw ił w treśc i­
wych słowach życioirys W ielkiego 
W odza i Jego zasługi położone dla 
Polski. N astępnie p. m gr Mieczy­
sław Sękowski recytow ał „Jestem  
Polakiem**. P ieśn i żałobne wykonał 
tutejszy chór kościelny i chór m ę­
ski pod dyr. p. Stańczyka. Odśpie­
waniem przez zebranych „Boże coś 
Polskę** zakończono uroczystą aka- 
demię“.
CZARNKÓW

W piątek, 13 stycznia z in ic ja ty ­
wy miejscowej placówki S. N. od­
prawiono w kościele parafialnym  
uroczystą mszę św. żałobną. W ie­
czorem tegoż dnia na sali p. Grodz­
kiego odbyła się akadem ia ku czci 
Kom ana Dmowskiego.
ŻERKÓW

W  niedzielę, dnia 8 bm., odbyła 
się na sali p. Byrzykowskiego wie i 
ka akadem ia żałobna ku czci R o­
m ana Dmowskiego. Zagajenie i sło­
wo wstępne wygłosił kierow nik K o­

la Stronnictw a Narodowego p. L a­
tusek podając cel i ch a rak te r aka­
demii.

Dłuższe przemówienie pośm iertne 
wygłosił p. Biczysko* k tó ry  w pięk 
nych słowach scharakteryzow ał wie! 
kość i czyny Rom ana Dmowskiego. 
Z kolei p. Jaśkow iak wygłosił de 
klam aeję „O statni apel** Dobrzyń­
skiego. W  im ieniu młodzieży złożył 
ślubowanie członek Młodzieży 
W szechpolskiej p. Antoni Domaga! 
ski.
CHODZIEŻ

W  sobotę dnia 7 bm. przy licznym 
udziale członków S. N. odpraw ił ks. 
dr Kubik uroczystą mszę św. żało­
bną za spokój duszy śp. Rom ana 
Dmowskiego iz stopni ołtarza prze­
m awiał w pięknych słowach ks. dr 
K ubik o zasługach wielkiego P o la­
ka Rom anie Dmowskim. Na znak 
żałoby w mieście n a  -wielu domach 
polskich wywieszone zostały flagi 
narodowe z krepą,
MOGILNO

Stronnictw o Narodowe Kolo w 
Mogilnie odprawiło 16 bm. żałobną 
mszę św iętą iza spokój duszy Rom a­
na Dmowskiego w kościele farnym . 
W  tym  sam ym  dniu na wielkiej sa­
li Domu Katolickiego odbyła się u- 
roezysta akadem ia żałobna.
DOBRA

Na wiadomość o zgonie Wodza 
Narodu R om ana Dmowskiego w lo 
kalu Str. Narodowego odbyło się 
w ielkie zgromadzenie, na którym  
uczczono pam ięć tego Najlepszego 
Syna Polski.

W  dniu pogrzebu praw ie że wszy 
stkie domy w Dobrej były p rzy b ra­
ne flagam i spow itym i krepą. W  
niedzielę odbyła się uroczysta aka­
dem ia ku czci R. Dmowskiego, w 
której wzięło udział około 500 osób. 
W poniedziałek o godzinie 9 rano 
ks. proboszcz Zawadzki odpraw ił u- 
roezyste nabożeństwo żałobne, w któ 
rym  wzięli udział członkowie S tr. 
Nar. i Stow. Młodzieży Katol. oraz 
liczni obywatele m iasta.
DALESZYN

Kolo S tronn ictw a Narodowego w 
Daleszynie zamówiło uroczystą mszę 
św. za spokój duszy Rom ana Dmow 
skiego. W skrzesiciela W ielkiej P o l­
ski. Mszę św. żałobną, poprzedzoną 
w igiliam i żałobnymi, odpraw ił w 
kościele parafia lnym  w S tarym  Go 
styniu ks. prob. Tybiszewski. Na 
mszę św. przybyli licznie członko­
wie Stronnictw a Narodowego z Da- 
leszyna, Stankowa oraz S tarego Go 
styn ia  z. kierow nikiem  S. N. w D a­
leszynie p. Stanisław em  P rała tem  
na czele.
SWARZĘDZ

Nie tylko domy m iasta  spowite w 
sztandary  żałobne, w yrażały tu  
wielki sm utek i w ielką stratę, lecz 
także pełne m ajestatycznego nastro  

■ ju uczczenie pam ięci W ielkiego Sy­
na N arodu w czasie walnego ze­
b ran ia  miejscowych powstańców, 
na którym  prezes rotrn. st. sp. p. 
Stablew ski krótko przemówił do ze 
branych o zasługach i działalności 
Dmowskiego.

Msza św i akadem ia żałobna w 
Swarzędzu odbyła się w niedzielę 
15 bm.

SZAMOTUŁY
We wszystkich kościołach p a ra ­

fialnych w m iastach i wioskach po ­
w iatu  szamotulskiego odprawione 
zostały nabożeństwa żałobne za spo 
kój duszy Rom ana Dmowskiego. W  
m iastach, jak  i w wioskach z do­
mów narodowców powiewały sztan 
dary  narodowe, przybrane krepą.

OBRZYCKO
W  dniu pogrzebu W odza Narodu 

Obrzycko tonęło w powodzi sztan­
darów  narodowych i flag żałobnych. 
W  wielu oknach w ystaw ili naro­
dowcy p o rtre ty  swego Wodza, przy 
brane kirem  i mieczami Chrobrego. 
O godzinie 9 bardzo liezn® uaesze 
obywateli i mieszkańców wiosek 
zgrom adzili się w kościele p a ra f ia l­
nym, by uczestniczyć w nabożeń 
stw ie żałobnym  za spokój duszy Ro 
m ana Dmowskiego. P rzy  katafalku 
przybranym  portretem  Zmarłego o- 
raz mieczami Chrobrego, s traż ho­
norową pełnili Młodzi Stronnictw a 
Narodowego w jasnych koszulkach 
Obok ustaw iły  się liczne poczty 
sztandarow e organizacyj kościel­
nych i świeckich.

LESZNO
W  dniu 11. I. n a  pierw szym  posie­

dzeniu nowa R ada M iejska po ucz­
czeniu pam ięci W ielkiego Polaka 
R om ana Dmowskiego uchw aliła na 
nagły  wniosek K lubu Narodowego 
przem ianować ulicę Głogowską na 
ulicę R om ana Dmowskiego w do­
wód uznan ia wielkich zasług, jakie 
Zm arły położył około przyłączenia 
Leszna i ziemi leszczyńskiej do pań 
stw a polskiego. W niosek został 
p rzy ję ty  przez Radę M iejską jedno­
myślnie.

OSTRÓW
Dziś rano o godz. 9 skupił się n a ­

rodowy Ostrów w tutejszym  koście­
le parafialnym , by w kornej m odli­
twie polecić Bogu duszę Rom ana 
Dmowskiego. Około symbolicznej 
trum ny, przybranej w biało-czerwo­
ne flagi, ustaw iła  się um undurow a­
na straż młodych S tronnictw a N a­
rodowego i bardzo liczne poczty 
chorągw iane stowarzyszeń. Kościół 
był bogato oświetlony i przybrany.

Nabożeństwo żałobne rozpoczęły 
wigilie, śpiew ane przez liczne d u ­
chowieństwo miejscowe i zam iej­
scowe pod przewodem proboszcza 
miejscowego ks. dziekana Płotki. 
N astępnie ks. dziekan P ło tk a  cele­
brow ał przy głównym ołtarzu żało­
bną mszę św., a równocześnie przy 
bocznych ołtarzach odpraw ili msze 
św. ks. prob. Joaehim ow ski z Roso- 
szyey i ks. prob. Konieczny z C hy­
nowy. Śpiewał miejscowy chór ko­
ścielny. Po nabożeństwie odbył się 
kondukt p rzy  trum nie, a n a  zakoń­
czenie popłynął pod strop  św iątyni 
śpiew „Boże, coś Polskę**.

Przed tru m n ą zajęły m iejsca wiła1 
dze S tronnictw a Narodowego i 
przedstawiciele społeczeństwa m iej­
scowego i zamiejscowego.

W niedzielę odbyła się w Teatrze 
M iejskim  wielka akadem ia żałobna 
ku uczczeniu pam ięci Rom ana 
Dmowskiego.


